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Protokół z  pierwszego posiedzenia Zarządu po walnem zgromadzeniu  
z dnia 15 stycznia 18b9 r. °

Sprawozdania W ydziałów : l i t .  Sprawozdanie z czynności połączonego W y­
działu Chowu Inwentarzy na posiedzeniu dnia 16go grudnia 1868 r 
odbytem w Poznaniu. IV . Sprawozdanie z posadzenia W ydziału  
Leśnego, odbytego w Poznaniu dnia 16 grudnia b. r.

Przegląd dzieła pod tytułem : „Klimat Poznania." (Dokończenie). Rivoli.
Jakie korzyści nastręczają mieszanki koniczyny z traw am i, jak ie gatunki

koniczyny i traw najlepiej się  ku temu celowi nadają i jaki stosunek  
mieszanek takich jest najodpowiedniejszy?

Poradnik miesięczny ogrodniczy: Styczeń.
Wiadomości literackie. Ogłoszenie konkursu. —  Gazeta Rolnicza. __

Zawiadomienie o nowo wychodzącem czasopiśmie m iesięczn. p. t. „Iris." 
—  Zawiadomienie o wyszłem  z  pod prasy dziele p. t. „Zarząd g o s­
podarski."

Wiadomości rolnicze: Zawiadomienie o odbyć się mającem ogólnem zgro­
madzeniu członków  c. k. Tow . Gospod. Galicyjskiego. —  Konkurs.

Protokół
z pierwszego posiedzenia Zarządu po walnem zgrom 

dzeuiu z dnia 15 stycznia 1869 r.

ę w Poznaniu na posiedzeniu Zarządu dnia 15 stycznia 1869 

Obecni:
Prezes: Pan W olniewicz; ’

S z „ m ? 0Rk01 eZarZądU: PP-Jackow ski M .; Szułdrzyński I 
fzum an H.; Sczaniecld S .; Kurnatowski S.; Chłapowski

°  zaSajeniu P°siedzenia przez Prezesa i przyjęciu p
Drzvsta . Zle'lne8”’ któlT członkom rozesłany zosta ł, miai 
przystąpić do odczytania protokółów z dwóch ostatnich p

nri * ^ arZ^ U * walne§0 zgromadzenia. Od tej formaluoś 
nr^o? ' 10n,0. Jec| nakże na ten raz wyjątkowo dla wielkiój ilo( 

mio ow do obradowania na porządku dziennym umies 
czonjc i protokóły, ponieważ znane już z Z iem ianina, b 
czy ania pizyjęto i podpisano, zastrzegając sobie, aby na przys 

odczytywania protokółów nie pomijać, 
onieważ na to posiedzenie dwóch członków Żarząc 

a ważnych przyczyn stawić się  nie m ogło, przeto ukonst 
uowanie się Zarządu, t. j. wybór w iceprezesa, sekretar: 

s ar. ni a , umieszczony pod num. 3 porządku dzienneg 
nastąpić me m ógł; czynność tę odłożono do przyszłego p 
siedzenia, a tymczasowo zatrzymał Pan M. Jackowski urzt 
jeneralnego sekretarza, a P. hr. M. Kwilecki skarbnika.

Następnie, stosownie do num. 4  porządku dzienneg 
rozdzielono referaty pomiędzy członków Zarządu zgodn 
z projektem przedłożonym przez Prezesa i każdy z obecnyc 
członków przydzielone sobie referaty przyjął.

Rozdział referatów jest następujący:
1. Prezesow i: Interesa ogólnego charakteru i kwestya 

umieszczania elewów gospodarczych po wzorowych gospo­
darstwach.

2. Sekretarzowi: W szelkie sprawozdania, jako to: Spra­
wozdanie z rocznych czynności Centr. Towarzystwa i z czyn­
ności Towarzystw Filialnych: sprawozdania ze zwiedzania wzo­
rowych gospodarstw; W ydziały, ich prace i sprawozdania.

3. Skarbnikowi: W szelkie sprawozdania ze stanu kas, 
a mianowicie kasy Centralnej, kasy Ziemianina, kasy szkoły  
rolniczćj i kasy dla elewów gospodarczych.

4. P. Kurnatowskiemu: K westye drenowania, kanalizo- 
wania, irygacyi i wszelkich przedsięwzięć melioracyjnych.

5. P. Chłapowskiemu: Ogrodnictwo, leśnictwo; kwestya 
targów na inwentarz rozpłodowy.

6. P. Szułdrzyńskiemu wspólnie z P. Szumanem: Kwes­
tye szkoły rolniczej i laboratoryum chemicznego.

7. P. Szczawińskiemu: Owczarstwo, pszczelnictwo, je- 
dwabnictwo.

Poczem wybrano:
a) do komisyi szkoły rolniczćj P P .: Prezesa, Szumana H., 

Jackowskiego M. i Szułdrzyńskiego Z .;
b) do komisyi stowarzyszenia zabezpieczenia od ognia 

PP.: Szumana H. jako przewodniczącego, Buchowskiego K. 
i Szułdrzyńskiego W ład.;

c) do komisyi targów na inwentarz rozpłodowy Pana 
S. Chłapowskiego;

d) jako delegowanych na sejmik gospodarski w Toruniu, 
mający się odbyć w dniach 22 i 23 lutego, wybrano Panów- 
Szumana H., Kajetana Buchowskiego i Wład. Szułdrzyńskiego.

Przy punkcie tym zrobił Prezes wniosek, ażeby posłać 
delegacją z ramienia Zarządu na kongres północno-niem iec-
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kich rolników, w Berlinie w dniach od 8 do 18 lutego obra­
dować mający. Zgromadzenie wniosku tego nie poparło i P re­
zes tenże cofnął.

Następnie zgodnie z num. 5 i 6 porządku dziennego daje 
Prezes sprawozdanie z najęcia nowego lokalu urzędowego, 
który od Nowego Roku mieści się w Bazarze na I I  piętrze 
pod num. 35, i odczytuje sprawozdanie z czynności i wyko­
nanych uchwał od czasu ostatniego posiedzenia i ze stanu 
kas Centralnego Towarzystwa Gospodarczego. Przy odczyty­
waniu sprawozdania z wpłynionych składek na elewów gos­
podarczych postanawia Zarząd na wniosek P. Sczanieckiego 
wysłać okólnik do Dyrekcyi Tow. Eoln. Filialnych wyjaśnia­
jący, jak  należy rozumieć '/, 0 część funduszów, mających 
być nadsełanych na cel umieszczania elewów gospodarczych, 
ponieważ pokazało s ię , że zachodzą w tćj mierze nieporozu­
mienia. Zarząd Centralny żąda '/jo część nie z ogólnych 
funduszów Towarzystw Filialnych, lecz część z 2/ 3 części 
funduszów pozostałych w kasie Towarzystw po przesłaniu '/3 
części do kasy głównej Centralnego Zarządu.

Poczćm przedkłada P rezes, zgodnie z num. 7 porządku 
dziennego, nadeszłe pisma do Zarządu.

W kwestyi szkoły rolniczej, umieszczonćj pod num. 8 
porządku dziennego, uchwala Zarząd na wniosek referenta, 
Pana Szułdrzyńskiego, aby z rozpoczęciem wszelkich robót 
przygotowawczych do wznieść się mających budowli na fol­
warku w Żabikowie wstrzymać się do decyzyi walnego zgro­
madzenia akcyonaryuszów B aza ru , ażeby być pewnym otrzy­
mania procentu od funduszu bazarowego agronomicznego, 
wynoszącego 16,000 ta l., zyskanie bowiem tego procentu 
w ilości 800 tal. zapewnia szkole rolniczej stały  dochód, bez 
którego podobnej instytucyi zakładać nie można. Tymczasem 
ma Zarząd zawezwać wszystkich obywateli Wielk. Ks. Poznań­
skiego do ofiarowania składek na tęż szkołę, aby, gdy nadej­
dzie chwila odpowiednia do rozpoczęcia budowy, fundu­
szów nie brakło. Na wniosek P. Szumana postanawia Zarząd 
wydać odezwę, celem powiększenia funduszów na szkołę rol­
niczą, do Towarzystwa ku W spieraniu Urzędników Gospodar­
czych, aby i ci choć małemi datkami przyłożyli się do po­
większenia ogólnego funduszu. August hr. Cieszkowski ma 
być urzędownie uwiadomiony o uchwale walnego zgromadze­
nia w kwestyi szkoły rolniczćj.

Z wyczerpnięciem tćj kwestyi Prezes posiedzenie do 
godziny 3 zawiesił.

Gdy się wszyscy członkowie zeszli, referuje Prezes 
w kwestyi umieszczania elewów gospodarskich po wzorowych 
gospodarstw ach, zapisanej pod num. 9 porządku dziennego; 
przedkłada listę kandydatów, którzy dopełnili wszystkich wy­
maganych od nich wmrunków i nadesłali żądane zaświadcze­
nia; przytem oznajmia, że Pan Mańkowski z Rudek 
zgłosił się listownie do Zarządu z proźbą, aby mu przysłano 
elewa, ofiarował się nadto przeznaczyć temuż elewowi 
z swych prywatnych funduszów tal. 30. Zarząd uwzględnił 
podanie P. Mańkowskiego. Również i Pan Stan. Sczaniecki 
ofiarował się dać fundusz na jednego elewa w ilości 30 tal. 
Podług więc nadesłanych zaświadczeń w następujący sposób 
rozdzielił Zarząd zameldowanych kandydatów:

1. Do Rudek do Pana Mańkowskiego przeznaczony został
Wolnicki.

2. Zmorski Masław do Borku do P. Graevego.
3. Pawlicki W ładysław do Mchów do P. Karśnickiego.
4. Mawowski Wincenty do Poinarzanowic do P. Jackowskiego.
5. Bronikowski Czesław do Dębicza do Prezesa Pana W ol- 

niewicza.
6. Morkowski Teofil do K arm ina pod zarząd Pana Józefa 

Milde.
7. Kurnatowski Ludwik umieszczony tymczasowie w Ziel­

nikach.
8. Knoski Bronisław  do Miedzychoda do P. Konstantego 

Sczanieckiego.
Wymienieni elewi dostaną wsparcia po 30 tal. rocznie, 

a  mianowicie sześciu z funduszów na ten cel składanych przez 
Tow. Rolnicze Filialne, a dwóch z funduszów przeznaczonych 
przez Pana N. Mańkowskiego z Rudek i Pana S. Sczaniec­
kiego z Karmina. Reszta kandydatów nie mogła być dla 
braku funduszów umieszczoną.

Kandydat Stanisław  Szmyt może być umieszczony od 
św. Jana  b. r. w Pożarowie u Pana S. Kurnatowskiego, ale 
bez w sparcia; w każdym razie będzie umieszczony jako 
pierwszy na liście kandydatów.

Śledziński Stanisław, który także się zgłosił jako kan­
dydat, dostał tymczasem prywatne inne umieszczenie i ze­
szedł z listy kandydatów.

N astępnie, zgodnie z num. 10 porządku dziennego, re ­
ferował Prezes w kwestyi Ziemianina. Oznajmił Zarządowi 
o zmianie Redakcyi, k tó rą  przyjął na siebie sekretarz Za­
rządu, Pan K. Koszutski i to z powodu, że byli Redaktoro- 
w ie, nie mieszkając w Poznaniu, często nie mogli brać od­
powiedzialności za artykuły, które w Ziemianinie umiesz­
czane były. Zmiana ta  Redakcyi nie spowodowała żadnych 
innych zm ian, dawniejsi Redaktorowie przyjęli bowiem współ- 
pracownictwo i współudział w Redakcyi, a Zarząd zatrzym ał 
sobie i nadal wpływ i nadzór nad Ziemianinem.

W kwestyi targów na inwentarz rozpłodowy, umieszczo­
nćj pod num. 11 porządku dziennego, P. Chłapowski nic no­
wego oświadczyć nie może, jak  tylko, że udział w nićj dotąd 
pomiędzy publicznością rolniczą nader je s t mały. Do komisyi 
wybranej przez Towarzystwo Przemysłowo-Rolnicze w Gosty­
n iu, składającćj się z PP. H. Szczawińskiego, Konstantego 
Sczanieckiego i ks. Romana Czartoryskiego, wybrano z strony 
Zarządu P. Stanisława Chłapowskiego i oprócz tego dla do­
pełnienia dawniejszego składu komisyi wybrano P. Lehmanna 
z Nietążkowa.

Następnie odczytał referent, Pan M. Jackowski, zgodnie 
z num. 12 porządku dziennego, sta tu ta  Tow. Rolniczego 
Krotoszyńskiego, które Zarząd przyjmuje, nie znalazłszy 
w nich nic przeciwnego ustawom Tow. Centralnego.

Kwestya Towarzystwa ku Podniesieniu Chowu Owiec, 
umieszczona pod num. 13 porządku dziennego, została na 
listowny wniosek członka Zarządu, Pana H. Szczawińskiego, 
jednego z założycieli tegoż Towarzystwa, który dla ważnych 
przeszkód na dzisiajsze posiedzenie przybyć nie m ógł, odło­
żoną do przyszłego posiedzenia.

W kwestyi rękopism u, nadesłanego Zarządowi przez 
akademików proszkowskich tłomaczenia dzieła Kuhna pod 
tytułem : »Die zweckmassigste Ernahrung des Rind-
viehes,® (G ekrónte Preisschrift), umieszczonćj pod nume­
rem 14 porządku dziennego, daje Prezes historyczny pogląd,



37

z którego wynika, że staran ia  Zarządu i księgarza Żupań- 
skiego jako nakładzcy okazały się bezskutecznemi, aby to tło- 
maczenie, pełne niedostatków i błędów, potrzebujące nieomal 
całkióm nowego przerobien ia, poprawić i uzupełnić i do wy­
dania przysposobić. Na wniosek Prezesa postanawia Zarząd 
zwrócić akademikom w Prószkowie ten rękopis celem sta ­
ranniejszego opracowania i uzupełnienia według najnowszego 
wydania oryginalnego textu.

W kwestyi kształcenia dobrych borowych po wzorowo 
urządzonych leśnictwach, umieszczonej pod num. 15 porządku 
dziennego, proponuje referent, Pan S. Chłapowski, aby z po­
większeniem się funduszów, przyznanych przez Tow. Rolnicze 
F ilialne na cel umieszczania elewów gospodarskich po wzo­
rowych gospodarstw ach, umieszczać także elewów, mających 
chęć poświęcić się leśnictw u, po wzorowo urządzonych leś­
nictwach, i że w takim  razie umieszczałoby się sześciu ele­
wów gospodarczych a czterech elewów leśnych. Jako wzo­
rowe proponuje leśnictwa w dobrach hr. Działyńskiego, hr. 
Mielżyńskiego, hr. Kwileckiego, Pana Karśnickiego. Zarząd 
podziela zdanie Referenta i z powiększeniem funduszów przed- 
sięweźmie odpowiednie kroki.

W kwestyi zakładania kółek włościańskich, umieszczonćj 
pod num. 16 porządku dziennego, wystosuje Zarząd, w myśl 
przyjętego wniosku Prezesa, Pana W olniewicza, na walnera 
zgrom adzeniu, okólnik do Dyrekcyi Tow. Roln. Filialnych.

Przy odczytywaniu protokółów z posiedzeń wydziałowych, 
umieszczonych pod num. 17 porządku dziennego, zwrócił Za­
rząd uwagę na wniosek W ydziału Rolnego w kwestyi dreno­
wania, który to wniosek oddany został do osobnego sformu­
łowania na przyszłe posiedzenie Panu S. Kurnatowskiemu, 
jako referentowi w tych sprawach.

Kwestya m anuskryptu, nadesłanego Zarządowi przez W y­
dział Leśny, umieszczona pod num. 18 porządku dziennego, 
jest zupełnie załatwiona i schodzi z czynności Zarządu. Ma­
nuskrypt wyszedł z pod prasy, o czćm W ydział Leśny urzę- 

ounie ma być uwiadomiony z wezwaniem do wybrania sobie 
u I . Leitgebra stosownie do ugody za 100 tal. książek.

W kwestyi spolszczenia nazw w zielnikach zakupionych 
przez Zarząd, umieszczonćj pod num. 19 porządku dziennego, 
oświadcza P. Szuldrzyński, że zielniki leżą u Prof. Szafarkie- 
wicza i dotąd Zarządowi wręczone nie zostały. Kwestyą tę 
porucza Zarząd do załatw ienia P. Sczauieckiemu, który ją  
przyjmuje.

Przy num. ostatnim , t. j. 20 porządku dziennego, stawia 
wniosek Pan S. Sczaniecki, aby zrobić zapytanie do P. Tem- 
pelboffa, —  który na walnćm zgromadzeniu rolniczem nie- 
mieckićm, odbytćm w Poznaniu dnia 20 listopada 1868, po­
zwolił sobie wyrażenia o wszystkich naszych Towarzystwach 
Filialnych, że: „obok rolniczych trak tu ją  także cele polityczne®, 
(welche neben den landwirthschaftlichen auch politische Zwek- 
ke verfolgen), — któreto Towarzystwa Rolnicze polskie zaj­
mują się celami politycznemi ? —  aby je  zechciał specjalnie 
wymienić, w przeciwnym razie ma być pociągnięty do odpo­
wiedzialności przed prokuratora o oszczerstwo. W yrażenie to 
umieszczone było w protokóle owego walnego zgromadzenia 
rolniczego niemieckiego, który in extenso podało pismo ro l­
nicze pod ty tu łem : „Der Landw irth , Organ des landw irth­
schaftlichen Central-Vereins fur Schlesien u. des Hauptvereins 
im Regierungsbezirk Posen,® pismo wychodzące w W rocła­

w iu, a redagowane przez W. Korna i Dr. Edwarda Petersa. 
Zarząd wniosek ten Pana S. Sczanieckiego popiera i poleca 
Panu Z. Szułdrzyńskiemu wystosowanie odpowiedniego zapy­
tania do Pana Tempelhoffa, który polecenie to przyjmuje.

Gdy nikt więcćj wniosków nie staw ił, Prezes posiedze­
nie solwował.

Sprawozdania Wydziałów.
XII.

Sprawozdanie z czynności połączonego „Wydziału Chowu 
Inwentarzy^ na posiedzeniu dnia I6go grudnia 1868 r. 

odbytem w Poznaniu.

Połączone W ydziały Chowu Inwentarzy zebrały się 
w myśl uchwały walnego zebrania Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego w Poznaniu, 
w lokalu Koła Towarzyskiego, celem obrad nad kwestyami 
porządkiem dziennym obrad przepisanemi.

Członków biorących udział było 21.
Wyznaczony przez Zarząd Centralny na przewodniczącego 

Wydziałowi Pan lir. Józef Mieiżyński przybyć na czas nie 
mógł, wyręczył go zatćm zastępca jego Pan Stanisław Scza­
niecki, zagajając posiedzenie i powołując na sekretarza Pana 
W ład. Zakrzewskiego, a po przeczytaniu i przyjęciu proto­
kółu ostatniego posiedzenia i obraniu referenta na dzisiajsze 
walne zebranie zwrócił się Przewodniczący do zadania przez 
Centr. Zarząd Wydziałowi do rozwiązania rozesłanego, zapi­
sanego jako jednej z kwestyi żywotnych przy znacznie spa­
dających cenach wełny w sposób następujący:

1. „Ściślej oznaczyć, jak i gatunek wełny produkować, aby 
konkurencyą z zagraniczną wełną utrzymać?*

2. „Ściślej oznaczyć, jak  połączyć produkcyą dobrej wełny 
z produkcyą mięsa u owcy?®

Oznajmiwszy, iż żadna rozprawa w tej materyi z Towa­
rzystw Filialnych nie nadeszła, zapytał Przewodniczący Zgro­
madzeni e , czyby sobie nie życzyło kwestyi tej wziąć pod 
dyskusyą. Chęć zajęcia się tak ważną dzisiaj sprawą i pra­
gnienie zbadania i rozstrzygnięcia jćj coprędzśj były jedno­
głośne. Przewodniczący, czyniąc zadosyć życzeniu Zgroma­
dzenia, udzielił głos P. Stanisławowi Chłapowskiemu, który 
w wolnym swym wykładzie jasnym i trafnym poglądem na­
prowadził rzecz na drogę żwawśj i zajmującćj dyskusyi.

Panowie: Karśnicki Ludw ik, K urnatow ski, M ilde, K ra­
sicki Józef, Chłapowski Kazimirz, hr. Kwilecki Mieczysław, 
Sczaniecki Stanisław i inni zabierali głos i spostrzeżeniami, 
uwagami i objaśnieniami swemi starali się przyczynić do roz­
wiązania podanego zadania, a myśli ich w streszczeniu ob­
jęte w następującem zdaniu:

Co do 1:
a) iż groźnym tym konkurentem  wełny naszćj jest wełna 

z Ameryki i A ustralii, k tóra dla tamecznych stósunków kli­
matycznych wprawdzie do wysokićj cienkości wyhodowaną
być może, ale jest kruchą i s łabą, w długo zaś trwającćj

I podróży morskiej jeszcze bardziej od słonych wyziewów kru-
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szeje i do wyrobów bez domieszania wełny naszćj silnćj, 
a elastycznćj nie zdatna;

b) że panująca dzisiaj moda grubowełnistych wyrobów 
długo trwać nie może, bo wyroby z wełny cienkićj są trw al­
sze, wygodniejsze i piękniejsze;

c) że stósunki nasze gospodarcze na rozległych folwar­
kach , przy sprzyjającym klimacie naszym do hodowania 
cienkowełnistych merynosów nas zm uszają, bo najkorzystniej 
rozległe pastw iska słabsze na polach w odpoczynku leżących 
opłacają;

d) że tylko produkcya wełny c i e n k i ć j ,  l e c z  e l a s ­
t y c z n ć j  i s i l n ć j ,  jak ą  szlachetne negretti dają, konkuren- 
cyą z zagraniczną wełną wytrzyma.

Co do 2 :
a) że z fizyologicznych względów, jak  to doświadczenie 

stwierdziło, owce z wełną suchą, kruchą i rzadką najlepićj 
się tuczą, bo na rzecz produkcyi tłustego potu i wełny naj- 
mnićj spożytego pokarm u zużywają; owce angielskie pierwsze 
w tym Względzie miejsce zajm ują, potem nasze karbówki, 
dalćj z rzadką wełną merynosy, a na ostatku fałdziste i bo­
gato wełną okryte negretti;

b) że jako bardzo korzystne krzyżowanie, z którego 
i łatwo się tuczące owce i dość dobrą czesankową wełnę 
wydobyć można, jest krzyżowanie southdownów z naszemi 
m erynosami, dla złój i rzadkiej wełny z dochówku wyłączo- 
nemi; lecz to udaje się tylko w pierwszej generacyi;

c) że więc przy mięsnych owcach wełną pośledniejszą 
kontentować się koniecznie trzeba.

N astępnie Pan Stanisław  Chłapowski zrobił wniosek, 
czyby nie można wziąć pod obradę na dzisiajszćm posiedze­
niu zadania przez Ekonomiczne Kollegium towarzystwom 
gospodarczym i różnym prywatnym mężom zaufania rozesła­
nego w celu zbadania opinii rolników co do szczepienia ospy 
u owiec?

W niosek ten przyjętym został przez Zgromadzenie także 
jednogłośnie, a Przewodniczący otworzył nad nim dyskusyą, 
udzielając głosu Panu Stanisławowi Chłapowskiemu, który 
zdaniem^ swojćm o tej tak  ważnćj kwestyi do żwawych 
rozpraw pobudził. W tych brali udział Panowie: Stanis­
ław Sczaniecki, Kościelski, Kazimirz Chłapowski, h ra ­
bia Józef Mielźyński, Bronisław Potworowski, Konstanty 
Sczaniecki i inni ,  a rezultatem  tych rozpraw było zgodne 
postawienie wniosku do Zarządu Centralnego Towarzystwa 
naszego, aby:

„dopóki prawo krajowe, dotyczące szczepienia ospy, po­
zostanie, jak  dzisiaj, Zarząd Centralny przez Dyrekcye 
Towarzystw Filialnych i odnośną publikacją w pismach 
czasowych uprzejmie zawezwał gospodarzy chcących 
u owiec swych ospę szczepić, aby przynajmniej 10 dni 
przed szczepieniem najbliższych sąsiadów swoich o tem 
zawiadomili.®

Oprócz tego, ponieważ sprawa dla swej wielkiej donio­
słości, przy braku potrzebnych danych, do ostatecznego po­
rozumienia się na dzisiajszćm zebraniu doprowadzoną być 
nie m ogła, postanowiło Zgromadzenie przedstawić ją  jako 
zadanie do opracowania na przyszłe walne zebranie Zarzą­
dowi Centralnemu w następującćj treści:

„Czy szczepieniem zapobiegamy stratom  wynikającym

z ospy u owiec i jakiemi sposobami w kraju zaprowadzić 
jednolite postępowanie?®

Opracowania tego zadania podjęli się P P .: S tanisław  
Chłapowski i Konstanty Sczaniecki.

Nakoniec wezwał Przewodniczący do udziału w wystawie 
wrocławskićj, k tó ra  się odbędzie w maju r. p rzyszł., a Pan 
K onstanty Sczaniecki do gorliwego popierania targu na roz­
płodowy inwentarz w Gostyniu, na przyszłą wiosnę przypada­
jącego, i zrobił wniosek, a b y :  „Zarządowi Centr. Towarzys­
twa naszego polecić sprawę tę  do uwzględnienia.®

Wniosek ten przyjętym został i na tem zakończyło się 
posiedzenie.

J. Stanowski.

IV .
Sprawozdanie z posiedzenia „Wydziału Leśnego,“ odby­

tego w Poznaniu dnia 16 grudnia b. r.

Przypomnieniem zaszczytnego uznania, jakie nasz Wjr- 
dział w dniu 23 lutego b. r. tak  ze strony Centr. Zarządu, 
jako tćż i ze strony walnego zebrania Tow. Gospodarczego 
w Poznaniu spotkało, zagaił Przewodniczący posiedzenie na­
sze, a zachęcając nas do wytrwałości w skrom nćj, byle 
chętnćj i użytecznćj pracy, zauważył słusznie, iż owo za­
szczytne, jakkolw iek nie zasłużone uznanie powinno dla nas 
być bodźcem, ażebyśmy coraz gorliwiej w obranym przez nas 
pracowali kierunku. Ze smutkiem wszakże zauważał P. Choj­
nacki w przemówieniu swojćm, że większa część członków 
W ydziału Leśnego nie dopełniła sumiennie obowiązku swego, 
bo nietylko niektórzy z nich nie przybyli wcale na obecne 
walne zebranie, ale i nie wygotowali nawet podjętych przez 
siebie do opracowania zadań , zawiedli tćm samćm zaufanie 
w nich położone i nie raczyli nawet za wczasu uwiadomić 
Przewodniczącego o tćm , iż dobrowolnie podjętych zobowią­
zań dopełnić nie mogą, albo tćż nie chcą. Zakończył wresz­
cie P. Chojnacki bardzo słuszną uw agą, że jeżeli k o m u , to 
nam mianowicie leśnikom nie godzi się opuszczać bezkarnie 
skromnego posterunku naszego, bo jakkolwiek siły nasze są 
słabe , zasoby szczupłe, doniosłość naszego Wydziału nie­
znaczna, to jednak każden z nas, mając przed sobą tak  ob­
szerne do działania pole, powinien wredle s ił, zasobów i mo­
żności postępować naprzód i pracować sumiennie, gdyż tylko 
p r a c a  p o ł ą c z o n a  z w i e d z ą  i z a s t o s o w a n a  d o  p o ­
t r z e b  k r a j u  p r a w d z i w i e  j e s t  u ż y t e c z n ą .

Po odczytaniu porządku dziennego i zapisaniu się na 
liście członków obecnych powołał Przewodniczący na sekre­
tarza P. Nowickiego z Żabna; W ydział zaś wybrał ze szczu­
płego grona swego kolegę Góreckiego z Próchnowa jako re ­
ferenta na plenarne zebranie.

Odczytawszy następnie protokół ostatniego posiedzenia, 
zmieniono porządek dzienny o ty le , iż naprzód Pan Rivoli 
z K órnika zdał Wydziałowi sprawę z posiedzenia Zarządu 
Centralnego z Delegowanymi, odbytego dnia 15 października 
b. r . ; w sprawie zaś dotyczącćj kształcenia dobrych boro­
wych po wzorowo urządzonych leśnictwach zwraca tenże 
uwagę członków na dwa głównie punkta Zarządowi przedło­
żyć się m ające:
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1. ażeby Z arząd  C en tra lny  porozum iał się w tćj kw estyi 

osta teczn ie  z P P . w łaścicielam i lasów  celem umieszcze­
n ia tam że uczni na borowych przysposobić się m ających;

2. ażeby po odbytym  kursie , resp . po ukończeniu p rak tyk i 
tychże nie w ypuszczał Z arząd  uczniów tak ich  z pod 
opieki sw ojej, ale owszśm  s ta ra ł się usiln ie o pom iesz­
czenie takow ych n a  odpow iednich posadach.

Nadm ienić mi tu  w ypada, iż w czasie wymiany poszcze­
gólnych zdań  i uwag, ważnćj tej i wielce na czasie będącćj 
kw estyi dotyczących, w yw iązała się w łon ie W ydziału  bardzo 
ożywiona dyskusya , przy k tóró jto  sposobności podał nam  
P . Rivoli p ro jek t do nap isan ia  popularnego  a odpowiedniego 
podręcznika d la  borow ych, k tóryby  z czasem ogłosić m ożna 
drukiem . W ygotow ania rzeczonego p ro jek tu  podjęli się P a­
now ie: J a n a s ,  Nowicki i Łukom ski.

P rzystąp iono  wreszcie do odczytania za d a ń , ta k  na 
osta tn ićm  w alnćm  zebran iu  postanow ionych, jak o  tćż  do­
wolnych.

W  pierw szćj rozpraw ie pod napisem :
* Ja k i wpływ w yw ierają p rzedw czesne i za m ocne trzebieże 
n a  p rzy rost d rzew a?* 

w ykazał P an  Nowicki w obszernćra i na m ozolnych poszuki­
waniach opartem  zestaw ien iu , iż ja k  z jednćj strony  p ra ­
w idłow a i we właściwym czasie dokonana trzeb ież przeważny 
wpływ wywiera na m iąższy p rzy ro st d rz e w a , ta k  z drugiój 
strony  dow olna, b ez ład n a  albo tćż opóźniona trzeb ież  — na 
ziem iach m ianow icie lekk ich  —  najszkodliw ićj d zia ła  niety lko 
ju ż  na sam roczny drzew a p rzyrost, ale i na przyszłość c a łą  
drzew ostanów  w ogóle. Obok m iejscow ości, rodza ju  drzew a 
i ce lu , w jakim  takow e hodować zam ierzam y, m ając przede- 
wszystkićm  na względzie norm alne zw arcie drzew ostanów  
i u trzym anie urodzajności z iem i, nie pom inął A utor i w yjąt­
kowych okoliczności, jak ie  leśn ika do p rzedsięb ran ia  rychle j- 
s z j c i  lub późniejszych, ale zawsze u m i a r k o w a n y c h  trze ­
bieży skłonićby m ogły.

W  końcu swej rozpraw y przytoczył P an  Nowicki w łasne 
oswia czenia, robione za pom ocą św idra P ressle ra , służącego 
o zbadan ia i obliczenia p rzy rostu  drzewa. P róby  te  wyka- 

za y dow odnie, iż tam  n. p. ,  gdzie w zagajen iu  sosnowćm 
-letn ićm  (na ziemi lekkićj) praw idłow śj dokonano trzebieży, 

p iz jr o s t  roczny m iąższy o 3 0 %  okazał się wyższym, aniżeli 
ta m , gdzie zagajen ia wcale nie trzebiono. D o ciekawszych 
jeszcze rezultatów  doszedł on przy p róbach  dośw iadczalnych, 
odbytych za pom ocą pom ienionego św idra w zagajeniu 21- 
e tn iem , tu  bowiem na m iejscach praw idłow o trzebionych 

okazał się p rzy rost drzew a roczny o 4 0 %  wyższym.
Z reasum ow ania zestaw ienia powyższego w ynika o sta ­

teczn ie: iż trzebić wypada w c z e ś n i e ,  c z ę s t o ,  a l e  z a w s z e  
w sposób um iarkow any.

N astępnie odczytał P. Ja n a s  z D obrojew a rozprawrę: 
„Jakby  m ożna korzystniej zużytkow ać drzewo dębow e: 
czy jako  drzewo zimowe, czy też jak o  drzewo spuszczone 
w soku?*

Nabywszy w ielorakich pod tym  względem doświadczeń 
na m iejscu , zestaw ia A uto r w ciągu swój rozpraw y jasno  
i p rzystępn ie  n a p is a n ć j, iż dębinę m ocną korzystn iej je s t 
częstokroć zużytkow ać, resp . spieniężyć w porze zimowćj, 
gdzie za stopę sześcienną drzewa tow arow ego, zdatnego na 
p ia n k i ,  wały, k rokw ie, krzyw ki i inne w reszcie sortym enta

użytkowe i porządkow e, 5— 10 sgr. w yzyskać m ożna; drzewo 
zaś podrzędnej jakości i słabych rozm iarów  korzystn ió j m ożna 
spieniężyć w iosną, ścinając takowe w soku, gdyż oprócz wy- 
zyskanćj kory d la g arbarzy  dobrze jeszcze zaprzedaćby  można 
drobne użytkow e i opałow e drzewo.

Mając w szakże n a  uw adze rozliczne stósunki i okoliczno­
ści miejscowe, o p ie ra ł się P . J a n a s  o ty le tylko n a  danych,
0 ile te  p rzy  pewności odbytu  m ocniejszych lub słabszych 
sortym entów  drzew a posłużyć m u m ogły na poparcie za łożo ­
nego tw ierdzenia.

W  końcu p rzeczy tał P . Ł ukom ski rzecz
„O urządzeniu  gospodarstw a leśnego na mniejszych szcze­
gólnie obszarach .*

W obszernym  i nader treściw ie opracow anym  w ykładzie 
swoim w ykazuje A u to r szkodliwe sku tk i z dowolnego gosp o ­
darstw a w lasach  w ynikające, a podając szczegółowo ja sn e
1 zrozum iałe wskazówki, wedle k tó rych  u rządzen ie lasów  n a­
stąpić powinno, zachęca gorącem i wyrazy tak ich  m ianowicie 
PP . w łaścicieli, k tó rzy  nieznaczne naw et obszary  posiadają 
leśne, ażeby ci we w łasnym  swym in teresie  urządzenie lasów  
fachowym poruczyli leśn ikom , gdyż tylko w ten  sposób s ta ły  
na zawsze zapew nią sobie dochód.

Przy punkcie 8 porządku  dziennego przystąpiono do wy­
boru i rozdzielenia pomiędzy członków  W ydziału następu ją­
cych z a d a ń , k tó re  na najbliższóm  walnćm  zeb ran iu  odczytane 
być m ają:

I. „O szkodliw ych sku tkach  g rab ien ia  śc ió łk i leśnćj.*
II. „O chorobie sosny zwanej „ o s u t k ą *  (Schutte).*

O pracow ania powyższych zadań  podjęli s ię :
Igo P. Ł ukom ski z K ruszew a; 

lig o  P . Górecki z Próchnow a.
Oprócz powyższych zadań zobowiązali się obecni na p o ­

siedzeniu członkowie W ydziału  do zasilan ia Z iem ianina p r a ­
cam i swemi.

E xkursyą sekcyi póln. postanow iono odbyć w połow ie 
czerwca przyszł. r. w lasy kwileckie.

Po w yczerpnięciu porządku  dziennego zam knął P rzew o ­
dniczący posiedzenie.

Górecki.

Przegląd dzieła 
pod ty tu łem :

„ K l i m a t  P o z n a n i  a “
(Das Klima von Poscn).

W ypadki spostrzeżeń meteorologicznych przy król. 
stacyi meteorolog, w Poznaniu od r .  1848 — 1865,

przez 
Dr. M a g e n e r a .

(Poznań — księgarnia nakładowa L is s n e r a ) .

(Dokończenie).

N astępny ro zd z ia ł poświęca A u to r „ciśnieniu pow ietrzni 
i obserw acyom  barom etru .*

Chwianie się osta tn iego  zaw arte  je s t  w granicy 28" 9"',,J5 
a 26" 8 " ',n  (pierw szy s tan  uw ażany 16 stycznia 1864, d rug i
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18 lutego 1852); różnica więc pomiędzy najwyższym a naj­
niższym stanem wynosi 2" l //y,i s ; średni stan barometru wy­
nosi w Poznaniu 21“  11"',08 (parysk. miary), dochodzi swego 
minimum w miesiącu marcu a jest najwyższy w miesiącu 
wrześniu.

Do mierzenia wilgoci powietrznój używał Autor psychro­
metru Augusta, którego użycie, w bardzo jasny i przystępny 
sposób opisuje; dalój zastanawia się nad niektóremi własno­
ściami rozpuszczonój czyli przezroczystej pary wodnój i nad 
warunkami skraplania się tćjże (kondensacyi).

Względna wilgotność powietrza największą jest w zimie, 
najmniejszą zaś w maju i czerwcu; w pierwszym razie do­
chodzi ona nieraz blisko 100% swego nasycenia, w drugim 
zaś chwieje się pomiędzy 53 a 77% . Rozdział ten nader 
jest zajmujący dla lekarza i rolnika. Dr. Foissac utrzymuje, 
iż zbyteczna suchość powietrza ciało wycieńcza, rozwija za­
palenia i rozdrzaźuia system nerwowy, tak jak z drugićj 
strony zbyteczna wilgotność sprawia skrofuły i reumatyzmy, 
nerwy i muszkuły osłabia a nawet umysł przytępia; jedynie 
umiarkowany stopień wilgotności wpływa pomyślnie na funkcye 
naszego ciała i stan naszego zdrowia. „Wiadomą jest rzeczą,1 
powiada Autor na str. 85, „jak wielkim jest wpływ wilgoci 
powietrznej na świat roślinny i zwierzęcy. I  tak, — aby tylko 
jeden z licznych przykładów przytoczyć, — jest zdaniem po- 
wszechnćm, iż pojawienie się zarazy bydlęcćj w Anglii w roku 
1865 nie da się wytłómaczyć wprowadzeniem tejże choroby 
z obcych stron, ile raczśj powstaniem samodzielnem, gdyż 
pomór jest właściwy stepom lądowym, a nadzwyczajna su­
chość r. 1865, która morski klimat Anglii przytłumiła i uczy­
niła go stepowym, była także prawdopodobną przyczyną po­
wstania tejże choroby.®

W rozdziale piątym rozbiera Autor opady napowietrzne. 
Opisawszy pokrótce proces tworzenia się chmur, przechodzi 
główne ich kształty: chmurę pierzastą (cirrus), chmurę smu- 
żystą (stratus), chmurę kłębową (cumulus); następnie kształty 
złożone: chmurę pierzasto-smużystą (cirro-stratus), pierzasto- 
kłębowrą (cirro-cumulus), smużysto-kłębową (cumulo-stratus) 
i chmurę deszczową czyli nimbus.

„Kierunek chmur,® powiada na str. 98, „ich wysokość, 
ich kształty, brzegi mnićj lub więcej zatarte, pozwalają się 
domyślać kierunku wiatrów, temperatury, stanu względnej 
wilgoci i przepowiedzieć z niejaką pewnością przyszły stan 
pogody. I w temto właśnie doświadczone okojjżeglarza, my­
śliwca i rolnika pokonać nieraz może oko wprawnego do- 
strzegacza.®

W dalszym ciągu rozwija Autor teoryą tworzenia się 
rozmaitych opadów napowietrznych, deszczów między-zwro­
tnikowych i opadów strefy umiarkowanćj.

Średnia ilość rocznych opadów wynosi w Poznaniu 17,9 
cala; największą ilość wskazywał deszczomierz w roku 1854 
(21",3), najmniejszą zaś w roku 1862 (11",8). Jakkolwiek 
zima, wiosna i jesień nasza co do ilości opadów mało się 
różnią pomiędzy sobą, to jednakże lato obfitością tychże 
każdą z nich przeważa, wysokość bowiem opadów wynosi 

w zimie . . 3 , 0 g g  cala,
„ wiośnie. 3,4U2 »
„ lecie . . 7,538 „
» jesieni . 3,877 »

Rozdział szósty zawiera mnóstwo ciekawych dla rolnika I

szczegółów; w nimto znajdujemy zestawienie wypadków żniw­
nych, które, z pierwiastkami meteorologiczneini odpowiednich 
lat porównane, jasne rzucają światło na zależność pracy rol­
nika od ukształcenia się klimatu. Z publikowanych rok­
rocznie przez Ministerstwo Rolnictwa sprawozdań okazuje się, 
iż najpomyślniejszym był sprzęt:

pszenicy w roku 1861,
żyta „ ,  1856,
jęczmienia ,  1849,
owsa „ „ 1854 i 1860,
grochu ,  „ 1856,
kartofli „ „ 1849.

Ogólny wypadek żniwa był najniepomyślniejszy w roku 
1855 i 1858, co ztąd pochodzi, że zima lat tych była nad­
zwyczaj mroźna, a wiosna r. 1858 nader sucha, poczćm na­
stąpił jipiec bardzo mokry.

Pomyślnemi latami dla rolnika były 1849, 1856, 1861, 
1863, w których średnia tem peratura, z wyjątkiem r. 1856, 
była albo normalna, albo wyższa, niż średnica. Ceny zboża 
najwyższe były w roku 1816, 1847, 1855 i 1867. Szefel 
żyta płacono:

w roku 1816 po 3 tal. 1 sgr. 10 fen.
,  ,  1847 ,  2 ,  23 ,  10 ,
,  ,  1855 , 2 ,  29 ,  3 ,
,  ,  1867 ,  2 ,  24 ,  8 ,

W ogóle przeto spodziewać się możemy u nas po latach 
ciepłych, chociażby nawet suchych, obfitego sprzętu, po la­
tach zaś zimnych, a szczególniej mokrych — nieurodzaju.

W końcu rozbiera Autor rozmaite reguły i podania ka­
lendarzowe i okazuje, iż większa ich część albo się rozumie 
sama przez się, albo się tćż nie potwierdza. Wskazówki na­
ukowe, które na ostatnich podaje stronach, daleko pewniój 
przepowiedzieć dają najbliższy stan pogody, niż reguły ka­
lendarzowe, które nie są niczem innćm, jak przesądem.

Dziełko Pana Magencra, zawierające tylko 128 stron, 
nie jest wprawdzie popularnym zarysem całćj nauki meteoro- 
logicznćj, gdyż wiele rozdziałów i szczegółów tejże umieję­
tności zupełnie pominiętych zostało, tak n. p. rozdział
0 elektryczności powietrznej, o magnetyzmie ziemskim, o stru­
mieniach morskich, o temperaturze kuli ziemskićj i t. p., 
lecz zawiera ono właśnie wszystko to, co każdemu światłemu 
rolnikowi z meteorologii koniecznie wiedzieć jest potrzebnem
1 z tegoto już względu przedewszystkiśm naszym gospodarzom 
polecićby je można.

Rivoli.

Jakie korzyści nastręczają mieszanki koniczyny z tra­
wami, jakie gatunki koniczyny i traw najlepiej się ku 
temu celowi nadają i jaki stosunek mieszanek takich 

jest najodpowiedniejszy?
(Z Landwirthschaftliclie Monatsschrift).

Pytania powyższe roztrząsane były na ostatniem walnćm 
zebraniu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego Prowincyi 
Saskiej. Referent tego przedmiotu, profesor Dr. Kiihn z Halli, 
zbijał najprzód zarzuty czynione mieszankom, a następnie 
przeszedł do wykazania ich korzyści. Zarzuty przeciw mie-
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szankom , m ówił on, polegają głównie na tćm , jakoby one 
rolą zanieczyszczały i były przyczyną, że przy uprawie na 
jednę skibg pod następującą po nich oziminę dokładnie obro­
bić roli niepodobna. Zdaniem Referenta, gęsto wyrosła m ie­
szanka koniczyny z trawami zupełnie tak nie zaperza roli, 
jak gęsto stojąca sama koniczyna. Przy racyonalnćj uprawie 
roli i należytój gęstości wysiewu nie ma powodu obawiać się 
zanieczyszczenia roli przez chwasty korzonkowate; przeciwnie 
zanieczyszcza łatwo rolą tymotka przez to, że po pierwszej 
órce w części na nowo odrasta. Jeżeli się więc w takim ra­
zie zasieje oziminę na jednę sk ibę, krzewi s ię , mianowicie 
na świeżój ro li, tymotka wśród pszenicy i żyta. Jeżeli prze­
ciwnie rolą uprawi się kilka razy pod zimę, to się tymotkę 
zupełnie wyniszczy. N ależy więc strzedz się uprawiania tćj 
trawy tam, gdzie się jeden sprzęt koniczyny, a potćm uprawę 
na jednę skibę oziminy ma na celu; przeciwnie można ją  
z wielką korzyścią i bez obawy złych skutków uprawiać tam, 
gdzie po kilkoletniem pastwisku następuje kilkakrotna uprawa 
pod oziminę. Ostrożność nakazuje jeszcze , ażeby przy wy­
borze mających się uprawiać traw wystrzegać się takich, 
które mają perzowate korzonki, do których należy n. p. 
miękka miodunka (K oleus mollis). Co się tyczy nieczystości 
roli pod siew przy uprawie na jednę skibę po koniczynie pod 
ozim inę, to przy jednokrotnej órce grube łodygi traw, mia­
nowicie w łoskiego rajgrasu, bardzo przeszkadzają. Jeżeli 
jednak, jak się to zawsze przy uprawie na jednę skibę po 
mieszance z koniczyną albo po czystej koniczynie dziać 
zwykło, użyje się darniowego pługa (Schalsech) albo, gdy 
ziemia jest spoistszą, órki podwójnćj*), to nie będzie ża­
dnych złych skutków i rola pod siew będzie zupełnie czysta.

Co się zaś tyczy korzyści mieszanek koniczyny z tra­
w am i, to przedewszystkiem  podnieść należy rozmaitą naturę 
korzeni tych dwóch roślin. Podczas gdy koniczyna za po­
mocą s up fowatego swego korzonka głęboko w spodni po-
d ?!' *l0rzon^  traw pozostają raczej w warstwie ro-

)n J- loeiaż te ostatnie po części głębićj w ziemię 
ac o zą, aniżeli pospolicie m niemają, to jednak zawsze 
rzewią się one przeważnie w warstwie wierzchnićj. Z tego 

i^ Zat^m wynika ta korzyść, że , siewając mieszanki,
a a i  w warstwie rodzajnej, jak w spodnim pokładzie le ­

pi J wyzys aną zostanie, aniżeli przez jeden gatunek rośliny.
wynika z rozmaitości wymagań obu rośliu od 

. ' .°P10 kon>czyny jest >/2 raza bogatszy w potaż, ani-

b o g a t e z v 'V w W’ 6 laZy b0gatSZy. w magUez^ ’ 4 '/a°  ) " . aPno- a za to popiół traw zawiera w sobie 
razy więcćj kwasu krzemowego. Ilość kwasu fosforowego 

jest znow tak w koniczynie, jak w trawach prawie równa; 
w 100 częściach popiołu z traw okazało się 7,8 części kwasu 
osforowego, a w 100 częściach popiołu z koniczyny 9 części, 
izy równej zatem prawie zupełnie potrzebie tego w o^óle 

w najmniejszej ilości znajdującego się pierwiastka pożywnego 
inne, ™ aJ mące się w ziemi pierwiastki pożywne jednostajniój 
spożytkowane bywają przez mieszankę koniczyny z trawami, 
ani c i p izez jeden gatunek rośliny; następnie mieszanka 

aje ę o iz jsc , że z nią częściój, niż z czystą koniczyną, 
na osamo po e powracać m ożna, gdyż koniczyna, jeżeli jest

raz 7 ?  -0rZf  dwoma PłuSami> z których jeden płytciej, a drugi -  za­
raz za nim idący — głębiej orze.

sam a, bez porównania bardziój spodni pokład wyczerpuje, 
aniżeli mieszanka przy takimsamym sprzęcie; nakoniec we­
dle Dr. Kiihna, czerwoną koniczynę można w m ieszance 
z korzyścią uprawiać nawet na takich ro lach , które już dla 
czy stój koniczyny byłyby za lekkie. W takich razach m ie­
szanka koniczyny z trawą daje obfitszy i pewniejszy sprzęt 
i lepszy drugi pokos, a przynajmniej zamiast niego wyśm ie­
nite pastwisko. Dalszą jeszcze korzyścią jest lepsza jakość  
karmi. Koniczyna nawet już podczas kwitnienia obfituje bar­
dzo w pierwiastki azotow e, w plastyczne pokarmowe pier­
wiastki, ale stosunek pierwiastków azotowych do bezazoto- 
wycli nie bardzo sprzyja spożytkowaniu pierwszych. Stosunek  
tych pierwiastków w koniczynie podczas zupełnego jój roz­
kwitu jest, jak 1 : 2 '/3 , któryto stosunek pierwiastków po­
karmowych za słaby jest na zwykły użytek czerwonej koni­
czyny. Krowy dojne potrzebują n. p. stosunku tego, jak  
1 ; 5, dostają więc przy karmieniu czystą koniczyną za nadto 
pierwiastków proteinowych, a to nie wystarcza do należytego  
paszy spożytkowania. Tymczasem w rajgrasie stosunek pier­
wiastków pokarmowych azotowych do bezazotowych je s t , jak  
1 : 6 ,  w tym otce, jak 1 : 5 .  Siejąc więc m ieszankę, osięga  
się za pomocą trawy racyonalniejszy stosunek pierwiastków  
pokarmowych, a więc doskonalsze spożytkowanie paszy.

M ieszanka, wedle Referenta, daje także lepsze siano 
dla tego, że łatw iej schnie, aniżeli sama czerwona koniczyna. 
Domieszka traw zmniejsza także przy zadawaniu zielonej pa­
szy niebezpieczeństwo rozdęcia. Następnie mieszanki daleko 
rzadziśj wylęgają. Roślinne pasożyty traw nie szkodzą ko­
niczynie i nawzajem. Każdemu gospodarzowi prócz tego 
wiadomo, jakie szkody sprawia mocno w yległa pasza. Po­
dobnież ze względu na zwierzęcych nieprzyjaciół mieszanki 
nastręczają różne korzyści. Poczwarki niezmiarek, gąsienice 
nocnówek okazały się szkodliwemi tylko trawom a nie ko­
niczynie. Jeżeli myszy zdziesiątkowały koniczynę, to krze­
wiły się natomiast trawy; również poczwarki postrzygacza 
koniczynnego (Ily lesinus trifolii) i szkodliwe dla koniczyny 
mętwiki nic trawom nie szkodziły. Mieszanki zatem ubezpie­
czają wielce i przeciw nieprzyjaciołom zwierząt. W ażną k o ­
rzyść daje jeszcze i to, że wpływ tak zmiennej w każdym  
roku pogody mniej działa na m ieszanki, aniżeli na samą 
czerwoną koniczynę, sprzęt zatem mieszanki bywa dla tego  
stosunkowo jednostajniejszy. Jeżeli wymarznie koniczyna, to 
pozostaje zawsze jeszcze na użytek zupełny sprzęt traw 
Jeżeli zimna wiosna powstrzyma wzrost koniczyny, to zawsze 
prosperuje trawa; jeżeli znów wiosna sprzyja koniczynie, to 
takowa częstokroć tak bujnie się krzewi, że powstrzymuje 
wzrost traw, które znów tem silnićj wzrastają do drugiego 
pokosu. W  mieszankach zachodzi podobny stosunek, jak na 
łąkach, gdzie także różnorodne rośliny tuż obok siebie rosną 
i gdzie, stosownie do stanu pogody, w sianie i potrawie ten 
lub ów gatunek roślin przeważa, już to koniczyna i inne 
liściaste rośliny, już to trawy. Tak tu , jak tam skutkiem  
tego stosunku bywa lepszy i stosunkowo jednostajniejszy 
sprzęt, aniżeli to zdarzać się m oże, kiedy pole obsiane jest 
jednym tylko gatunkiem  rośliny. Atoli korzyści te z m iesza­
nek tylko przez gęsty  posiew osięgnąć można. Należy siać 
16— 20 funtów na m orgę m agdeb., a lepiej jeszcze 22— 25  
funtów. Tak gęsty siew jednego gatunku rośliny jest rozwo­
jowi jój bardzo szkodliwy; ale różnego gatunku rośliny mogą
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bez szkody rość gęsto obok siebie. Dowodem tego jest po­
myślny stan roślinności na dobrych łąkach. Referent liczył 
rośliny na przestrzeni jednćj stopy kwadratowćj na łące na­
leżącej do Zakładu Rolniczego w H alli, k tó ra  obfite daje 
sprzęty i którćj spodni pokład stanowi na 3 stopy głęboka 
warstwa napływowego m arglu, spoczywającego na porfirowćj 
glince. Pokazało się, że było 1139 roślin trawnych a 145 
roślin liściastych, razem 1284 roślin na kwadratowćj stopie 
łąki. Rezultat ten zgodny jest z podobnemi dochodzeniami 
dokonanemi gdzieindzićj. Im  lepsza łąk a , tem gęstsza bywa 
jćj darń , tćm więcej doliczyć się można roślin na tćjsaraćj 
przestrzeni; żadnej więc szkody nie można się obawiać 
z gęstego siewu m ieszanek, owszćm, trzeba sobie wziąć za 
regułę, że na siew tyle trzeba brać nasienia, jak  gdyby 
trawy same osobno, a osobno sama koniczyna m iała być na 
danćm polu zasiana.

Co się tyczy pytania: jakie gatunki zalecać należy szcze- 
gólnićj do siewu? to przedewszystkióm odpowiedzieć można, 
że im większa będzie rozmaitość gatunków, tćm lepićj. Wy­
bór w tćj mierze w tćm jednak znajduje ograniczenie, że za­
kupywanie rozmaitych gatunków bywa za drogićm; gdyby 
kto chciał z roku na rok nasienie na targu  kupować, byłaby 
to rzecz za kosztowna. To bywa powodem, że zasiewy 
częstokroć bywają skąpsze, niżby być powinny. Należy ra- 
czćj samemu nasienie dla siebie produkować, ale wtedy 
trzeba liczbę wybrać się mających gatunków ograniczyć na 
najlepsze. Przywiedzione wyżej korzyści dadzą się osięgnąć 
za pomocą niewielu stósunkowo gatunków traw  i koniczyn. 
Z koniczyn wszędzie tam , gdzie na lepszćj roli chcemy mieć 
zieloną paszę i siano, czerwona powinna główną część skła­
dową mieszanki stanowić. Im  bardzićj ziemia jest mokrą, 
tćm  więcej należy siać szwedzkićj koniczyny (Trifolium hy- 
bridum) w miejsce koniczyny czerwonej; przeciwnie, im rola 
lżejsza i im mnićj pewny byłby sprzęt czerwonćj koniczyny, 
tćm więcćj biała koniczyna powinna zastępować czerwoną. 
Korzystnie także jest żółtą koniczynę (Medicago lupulina) 
brać do m ieszanek,'ty lko nie tam , gdzie się chce mieć zie­
loną paszę dla krów dojnych, albo pastwisko dla krów kar­
miących. Żółta koniczyna jako zielona pasza nie działa ko­
rzystnie na wydzielanie się m leka, zresztą jednak , mianowi­
cie jako siano, daje wyborną karm ’. Do tych gatunków ko­
niczyny dobiera się następnie traw  w odpowiednim stosunku. 
Jeżeli się ma do czynienia z ziemią marglowatą albo z obfi­
tującą w wapno w spodnim pokładzie, na którym  się udaje 
lucerna i esparceta, należy dać pokój wszelkićj przymieszce 
traw, gdyż takowa nie sprzyja rozwojowi tych roślin. Wtedy 
na 3— 4 letni pożytek należy siać mieszankę z czerwonćj 
koniczyny, lucerny i esparcety. We wszystkich innych wy­
padkach domieszanie trawy będzie stósowne. Na jednorazowy 
pożytek nie ma nic odpowiedniejszego nad mieszankę z raj­
grasu włoskiego z czerwoną koniczyną. M ieszanka taka, 
k tórą bydło chciwie je, odrasta prędko. Tymotka nie kwali­
fikuje się do mieszanki na jednorazowy pożytek, lecz przy 
dwuletnićj uprawie jest ona na swojćm m iejscu; wyżćj 
wspomniane szkodliwe działanie dla następnej uprawy pod 
oziminę, to jest łatw e odrastanie tym otki, przy uprawie na 
dwuletni pożytek znika zupełnie, gdyż wtedy uprawa musi 
być kilkakrotna. Angielski rajgras jest bardzo dobry tam, 
gdzie idzie o utworzenie pastw iska dla owiec; wełnistćj mio­

dunki (IIolcus lanatus) używa się tylko na torfiastćj boro- 
watej ziemi. Udaje ona się tam dobrze, ale dostarcza jedy­
nie drugorzędnej karmi. Francuskiego rajgrasu i psićj trawy 
kupko wćj (Dactylis glom erata) nie należy brać do mieszanek 
z czerwoną koniczyną, gdyż łatwo tw ardnieją; za to dobre 
one są na pastewniki, które mają nam wczesną zieloną karm’ 
zapewnić.

Co się tyczy ilości nasienia, trudno tutaj ustanowić 
ogólne reg u ły ; o ile możności trzeba się trzymać tego, ażeby 
tyle koniczyuy wysiewać, aby sama całe pole zająć mogła, 
a trawy tyle, aby w razie , gdyby wszystka koniczyna prze­
pad ła , pole jednak zostało okryte. Naprzykład przy jedno­
rocznym pożytku trzeba wziąć 9 funtów czerwonej koniczyny 
i 16 funt. włoskiego rajgrasu na morgę magd. Wedle wska­
zanych zasad jako równowartości 9 funt. czerwonej koniczyny 
uważać należy: tyleż funtów żółtćj koniczyny, 5— 6 funtów 
białej albo szwedzkićj koniczyny; 16 funt. rajgrasu odpowiada 
5 funtom tymotki. Liczby te dają dostateczne podstawy do 
oznaczenia ilości odpowiednich rozmaitym celom i okoliczno­
ściom. Im rozmaitsza je s t m ieszanka, tćm gęściej siać można, 
a im dłuższy ma być pożytek z mieszanki, tćm gęściej siać 
trzeba. I  tak na dwuletni pożytek na zieloną paszę i siano, 
na roli dobrćj pod czerwoną koniczynę, następująca za­
leca się mieszanka: 8 funtów czerwonćj koniczyny, 1— 2 
funtów żółtćj koniczyny, 2 funt. białćj koniczyny, 10— 12 
funtów rajgrasu, 3—4 funtów tymotki. Na dwuletnie pastwi­
sko dla owiec: 5 funtów białćj koniczyny, 2 funt. żółtej ko­
niczyny, 10— 12 funtów angielskiego rajgrasu , 3— 4 funtów 
tymotki. Dobrze je s t także do takich mieszanek na kilkoletni 
pożytek dodać 1 funt kminu na morgę. We wspomnianćj wy­
żćj mieszance z esparcetą i lucerną P. Kuhn poleca zacho­
wać następny stosunek: 5 funt. czerwonej koniczyny, 8 fun­
tów lucerny, 1 szefel esparcety w łupinie.

Pan komisarz Elem ent z E rfurtu  dodał, że on już od 
r. 1838 uprawia mieszanki z korzyścią dla siebie, a miano­
wicie na dwuletni pożytek, i na 11 funt. wysiewu bierze 
5 funtów czerwonćj koniczyny, 3 funt. białej koniczyny i 3 
funt. tymotki. Chociaż czerwona koniczyna w pierwszym 
roku zm arniała, jednak biała koniczyna i tym otka w drugim 
roku dobre dały pastwisko.

Pan Kleemann z Eveleben stwierdzał także korzyści 
z mieszanek. Siewa on następną mieszankę: 18 funt. koni­
czyny, 9 funtów trawy i 6 mac esparcety. Ta ostatnia za­
pewnia trwały i gęsty porost mieszance.

Poradnik miesięczny ogrodniczy.

Odebraliśmy od Pana Szokalskiego, ogrodnika z Wildy pod Pozna­
niem , niniejszy poradnik ogrodniczy z proźbą o umieszczenie go w Zie­
mianinie.

Tak w rolnictwie, jak  i w ogrodnictwie w każdym mie­
siącu są pewne p race , k tóre —  stosownie do zmian klima­
tycznych —  mogą być z oszczędzeniem czasu wcześnićj wy­
konane, aby, gdy nadejdzie chwila spieszniejszej roboty przy 
rozpoczęciu się życia roślinnego, nie tracić czasu niepotrzebnie 
dla braku użycia pracy ręcznćj robotnika.

nodalek.



Dodatek do num. 5 Ziemianina.
Sądzim y, że  przypom nienie każdom iesięcznćj pracy  

w ogrodnictw ie p od ob n e, jakie w roku zesz łym  Z i e m i a n i n  
dla rolników  u m ieszcza ł, nie będzie bez pożytku i d la tego  
zam ieszczam y na m iesiąc styczeń  część kalendarza ogro­
dniczego. C hociaż styczeń  się  kończy, a le  i w lu tym  przyto­
czone prace w ogrodzie wykonywać jeszcze  m ożna.

Styczeń..
1. Jak  przy regu low aniu , to je s t  zg łęb ian iu  ziem i w ogro­

dach dla łatw iejszćj pracy i ochronienia ziem i sam ćj od 
zm arznięcia należy m ieć ją  pokrytą liśc ia m i, tak  tćż  i na 
korzen ie drzew  i krzew ów  trzeba znaleść pokrycie dość  
ciep łe , jak ie  w jed lin ie , s ło m ie  lub rogóziu  widzim y.

2. W arzyw a z p rzesz łego  la ta  w sk lepach  zachow ane  
należy tu  zabezp ieczyć lepiej od m rozu , skoro na je s ień  za ­
raz tego nie uczyniono, i starać się  zachow ać je  od zgnilizny, 
którćj w arzyw o w sklepow ym  zaduchu bardzo prędko ulega. 
J est to  zatem  pierw sze praw ie zatrudnienie d la ogrodnika, 
bo na cóżby się  w szystko przydało , gdyby znoje z ca łego  
la ta  w niw ecz pójść m iały.

3. R eparacya w szelka w ogrodach, je ś li tem peratura nie 
pozw ala zająć s ię  czćm  in n ćm , pow inna się  w tym  czasie  
o d b yć , jak o  to przyspasabianie k o łów  do drzew, opalonych  
w  końcu w ziem ię iść mającym  dla zachow ania ich  od zgn i­
lizny ; dalćj przyrządzać m ałe k o łk i do drzew  m niejszych, 
znacznik i w szkółk ach , prócz tego w szystk ie  narzędzia ogro­
dnicze na porę latow ą nieodzow nie potrzebne.

4. Ł agod n e pow ietrze i w olny czas od potrzebniejszych  
zatrudnień w ym aga czyszczen ia  drzew ow ocow ych, jako  to 
zbierania g ą sien ic , oskrabyw ania m chu i p leśn i z drzew  no­
żem  z tw ardego drzew a przyrządzonym ; dalej przesadzania  
drzew  razem  z zm arzłą  bryłą  ziem i w dołk i jesien n ą  porą 
pokopane, gnojenia na w ysilone już m iejsca, chronienia sw ych  
ow oców , roślin  i t. d. od ow adów, szukających jedyn ie pod­
czas m rozu w ciep łych  inspektach  lub napełn ionych  sk lepach  
pożyw ien ia; nakoniec baczenia, aby, jeże li zim a je s t  w ilgotna, 
naw ozem  i z iem ią  pokryte szparagi n ie pogn iły ; przy ciągłćj 
w ilgoci trzeba je  odkryć.

5. Z akładanie inspektów , z których przy pilnym  dozorze 
rych ło  już m ożna m ieć ogórk i, m elony i t. p.

6. K w iaciarnie zaś i ciep larn ie potrzebują naturalnie  
najw ięcćj w tśj porze staranności ogrod n ika , tam  bowiem  
czystość ty lk o  je s t  jedynym  przym iotem  utrzym ania roślin  
w zdrow iu i św ieżości. P rzed ew szystk ićm  n ależy ogrodnikow i 
dać na to b aczen ie, aby roślin  rozm aitych gatunków , jak ie  
są  w oranżeryi, a zostających w spoczynku nie przym uszać do 
przedw czesnego  życia  i z tćj przyczyny trzym ać we dnie do 
8 °  R ., w nocy zaś do 6° R . c iep ła  najw ięcej, rośliny bo­
wiem, w iększćm  ciep łem  nie w porę pędzone, tylko s ię ‘osłab iają  
i często  zu p ełn ie  n iszczeją. W  ogóle  palenie w k anałach  m usi 
ogrod n ik , stosując s ię  jednak  zaw sze  do tem peratury ze- 
w n ętrzn ćj, pow tarzać co w ieczór, przyczćin  być bacznym , 
aby n ie  dym iły. W  czasach  w ilgotnych opala się  n ie tak  
dla w zniecen ia  c iep ła , jak  bardzićj d la osuszen ia  cieplarni. 
Zważać w ięc i  na to ogrodnik w in ien , aby przy zew nętrznćj 
tem peraturze w ięcćj, niż 4° m rozu m ającej, już okna m atam i

były  poprzykryw ane. Co się  tyczy p o lew an ia , czynić to w y­
pada z n ajw iększą o strożn ośc ią , najprzód, aby k rop le nie  
padały na liśc ie , i tylko w tenczas polew ać, gdy liśc ie  zaczy­
nają w ięd n ąć, albo gdy już ziem ia  na cal w ysch ła . W oda  
czy sta , m ająca słu żyć do p o lew a n ia , m usi stosow nie być 
w przód w cieplarni ogrzaną.

N iek tóre  rośliny, jak  p iw on ia , zostające w spoczynku, 
m ało polew ać należy, aby n ie u sch ły , lecz pędzącym  już  
so k i, zw łaszcza  przy św ietle s ło ń c a , częściśj należy dodaw ać  
wody ogrzanćj. R ośliny w c iep larn iach , gdzie w kopane są  
w garbów ce, dosyć już mają w ilgoci z kory dębow ej i wów ­
czas tylko um iarkow anie podlew ane być m ogą , gdy liśc ie  
zaczyna w iędnąć; rośliny z a ś ,  pozbaw ione św ieżości dla  
braku św ia tła  lub braku p ow ietrza , należy poprzestaw iać  
bliżćj okna, lecz ta k , aby się  gałązkam i nie d otykały  i nie 
przy m arzały.

Te są  najg łów niejsze —  w ed łu g  m ego zdania —  zajęcia  
ogrodnicze na styczeń.

 — 1 --------------

Wiadomości literackie.

Ogłoszenie konkursu.
W  w ykonaniu reskryptu  c. k. M in isterstw a R oln ictw a  

z 3 listopada 1868  r. C. 2423/ i 4 6 8 i przeznaczającego z fundu­
szów  państw a roczny za siłek  p ieniężny na podniesien ie upraw y  
lnu, oraz na w ydoskonalenie wyprawy w łók na ln ianego  
we wschodniój części G a licy i, K om itet c. k. T ow arzystw a  
G ospodarskiego G alicyjskiego ustanow ił nagrodę w  kw ocie  
złr. 150  w. austr. za napisanie najlepszej rozpraw y wr j ę ­
z y k u  p o l s k i m ,  pouczającój o tej g a łę z i gosp od arstw a  
w iejskiego.

W  celu  zatćm  podania sposobności do ubiegania się  
o pom ienioną n agrodę o g ła sza  się  obecn ie k o n k u r s  n i­
niejszy.

W arunki do uzyskania nagrody są  następujące:
1. R zecz ma być w yłuszczona jasn o , zw ięźle  i zrozum iale  

naw et d la gospodarzy mniój w yk szta łcon ych , t. j. d la  
w łościan .

2 . N ależy  w ykazać w łasności gleby, n ajodpow ied n iejszy  do  
uprawy lnu.

3. N ależy w yszczególn ić  i dok ładnie op isać w szystk ie czyn­
ności czyli roboty, potrzebne do upraw iania ln u , oraz 
do w yprawiania w łók n a  ln ianego.

4. K ażda rada zaw arta w rozpraw ie pow inna być n a leży ­
cie uzasadniona, t. j. trzeba w ykazać dow odnie: dla  
czego w tym  lub owym  razie tak  a nie inaczej p o stę ­
pować należy.

5. W szystk ie  dotąd używ ane sposoby r o s z c z e n i a  lnu  
i w ogólności w y p r a w i a n i a  w łókna ln ianego pow inny  
być opisane z osob n a , przy czćm  w ykazać n a leży : k tóre  
z tych  sposobów  są  przydatniejsze d la  m niejszych, 
a k tóre  dla w iększych gospodarzy,

6. Jeśliby autor rozpraw y za leca ł w niój jakow e narzędzia  
lub przyrządy, u łatw iające upraw ę lnu lub w yprawę 
w łókna: n atedy pow inien do rozprawy dołączyć d ok ła ­
dne rysunki lub fotografie ow ych narzędzi i przyrządów .

R ękopis rozpraw y, przeznaczonej do ubiegania s ię  o na­
g ro d ę , pow inien być zaznaczony w łaściw ą dew izą jćj au tora; 
W dołączonćj zaś do rękopisu  kopercie zap ieczętow anej (op a-



trzonćj z wierzchu tąsam ą dewizą), należy domieścić k ar­
teczkę, na którśj imię i nazwisko, tudzież m iejsce  zamieszka­
nia autora rozprawy dokładnie jest wyrażone.

Czas do złożenia nadmienionćj rozprawy w kancelaryi 
c. k. Towarzystwa Gospodarskiego Galicyjskiego we Lwowie 
naznacza się do  k o ń c a  k w i e t n i a  1869 r.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa Gospodarskiego
Galicyjskiego.

Lwów dnia 9 stycznia 1869.
W iceprezes: Sekretarz:

Jan  hr. Załuski. Grelmger - Grelmski.

Gazeta Rolnicza.
Pismo tygodniowe z rycinam i, poświęcone obrazowaniu 

potrzeb i postępów rolnictwa polskiego, wychodzić będzie 
w 1869 roku pod następującemi w arunkam i:

Jeżeli kto życzy sobie odbierać pismo to w Prusach poa 
opaską krzyżową, to winien wprost na kw artał przysłać pod 
adresem Redakcyi w W arszawie przy ulicy Solnej Nr. n o  
p ó ł t o r a  tal. franco, a odwrotną pocztą mieć będzie expe- 
dyowaną G a z e t ę  R o l n i c z ą .

Pismo to obejmować będzie następujące działy:
I. P r o d u k c y a  r o ś l i n n a  (upraw a roślin), ogrodnictwo

i leśnictwo. , ,
II. P r o d u k c y a  z w i e r z ę c a  (Hodowlainwentarzy),pszczel- 

nictwo, rybactwo, jedwabnictwo i weterynarya.
III. Z a r z ą d g o s p o d a r s k i  i należące do niego: Budo­

wnictwo i inżenierya rolnicza, meteorologia gospodar­
ska , system aty gospodarskie, płodozmiany, urządzenie 
służby ekonomicznśj i buchhalterya gospodarska.

IV. M e c h a n i k a  r o l n i c z a  (opisy machin i narzędzi rol­
niczych i sprawozdania o ich działaniu w praktyce).

V. N a u k a  o n a w o z a c h  w najobszerniejszćm znaczeniu 
i zakresie.

VI. K o r e s p o n d e n c y e  g o s p o d a r s k i e :  Przegląd rolni­
czy, Przegląd p r z e m y s ło w o -h a n d lo w y  i Rozmaitości, 
oraz ogłoszenia gospodarskie. ,

VII. O d c i n e k :  Rzeczy społeczne, przeglądy literatu ry  k ia- 
jowćj i zagranicznćj, Kronika rolnicza zagraniczna 
i krajowa, życiorysy mężów dobrze zasłużonych w gos­
podarstwie wiejskietn. . .

VIII. O p i s y  w z o r o w y c h  g o s p o d a r s t w  i t. p. wiadomo­
ści wprost rolnicze lub stosowane do potrzeb gospo­
darstw a wiejskiego. ,

G a z e t a  R o l n i c z a  jest organem Towarzystwa Wyścigów 
Konnych w Królestwie Polskićm i wszelkich krajowych wystaw 
gospodarskich. Obok tego do Gazety Rolniczej dołączane 
będą jako oddzielne do d a tk i: książk i, plany budynków tol- 
warcznych i celniejsze nasiona gospodarskie leśne.

Od miesiąca października p. r. wychodzi we Lwowie 
nowe czasopismo miesięczne w zeszytach arkuszowych 111 8vo 
p. t. „ I r i s “, poświęcone ogrodnictwu, sadownictwu, pszczel- 
nictwu, sztukom pięknym i t. d., pod redakcją  Pana Ludwika 
Pierożyńskiego, wicepr. zesa Towarzystwa Ogrodniczo-bado- 
wmczego

Cena prenumeracyjna na cały rok wynosi 1 złr. 80 cen­
tów wartości austr.

W tych dniach wyszło na widok publiczny nakładem 
Redakcyi Gazety Rolniczćj w Warszawie dzieło, obejmujące 
13 arkuszy druku in 4to, pod ty tu łem : „ Z a r z ą d  g o s p o ­
da r s k i . ® N apisał takowe znany z licznych prac w gałęzi 
literatury rolniczej L e o n  K ą k o l e w s k i .  Cena exemplarza 
talara. Dla prenum eratorów  Gazety Rolniczćj, zgłaszających

się wprost do Redakcyi przy ulicy Solnćj A. 715, cena ozna­
czona na pół talara. Pieniądze nadsełac należy do Redakcyi 
Gazety Rolniczej, a dzieło odwrotną pocztą pod opaską wy- 
expedyowane zostanie.

Wiadomości rolnicze.
Wiceprezes

cesarsko-król. Towarzystwa Gospodarskiego Galicyjskiego ma 
zaszczyt zawiadomić Szan. Członków, iż t r z y d z i e s t e  s i o d m e  
o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  odbędzie się w myśl §. 52 statu tu , 
a  w dopełnieniu uchwały kom itetu z dnia 2 stycznia b. r. 
dnia 11 i n a s t ę p n y c h  l u t e g o  1869 r. we Lwowie w wiel- 

kićj Sali Radnćj w zabudowaniu ratuszowćm.
Program  dnia pierwszego:

1 Nabożeństwo, jak  zwykle, o godzinie 10 z rana w koś­
ciele katedralnym . 2. Otwarcie i zagajenie o godz. 11; na­
siennie odczytanie sprawozdań z czynności Komitetu, tudziez 
Dvrekcyi Dublańskiśj. 3. Zdanie sprawy z czynności Oddzia­
łów przez PP. Delegatów. 4. Wniosek Kom itetu w sprawie 
dwóch dodatkowych §§. do regulaminu Towarzystwa. 5. Wy­
bór komisyi do strutynowania rachunków, oraz preliminarza 
Towarzystwa i szkoły. 6. Podział na sekeye. 7. Ustanowie­
nie komisyi do balotu nowych członków.

Program  dni następnych:
1 Obrady w sekcyach (pytania). 2. P ro jek t statutów 

wypracowany przez Komitet. 3. W ybór dwóch członków Ko­
m itetu w miejsce ustępujących PP  Antoniego br Gostkow­
skiego i K onstantego S tanisław a Pietruskiego. 4 Podanie 
prof P. Żelkowskiego o emeryturę. 5. Takież podanie Pani 
Anieli P rzy łęck ić j, wdowy po b. sekretarzu  Towarzystwa.
6 W y b ó r  nowych członków Towarzystwa (w komisyi). 7. Po­
siedzenie PP. Delegatów. 8. Decyzya co do dalszego wyda­
wania „Rolnika.® 9. Sprawozdanie z wyborow. 10. Sprawo­
zdania sekcyjne. 11. Sprawozdanie z posiedzenia PP. Dele­
gatów. 12. Inne przedmioty powyższym porządkiem nie objęte.

U w a g a . Pytania rozeszlą się natychmiast, skoro dotyczące mate- 
ryały z Oddziałów Gospod. nadejdą.

Z Rady Komitetu c. k. Tow. Gospod. Galicyjskiego.
Lwów dnia 2 stycznia 1869.

S p l f f P t f l  V7 •t a E S S d .   Józef Grelinger-Creliń.ki.

Konkurs.
Rząd Austryacki ogłosił nagrodę konkursową w ilości 

5 000 złr. za wynalezienie środka przeciw chorobie jedwabni­
ków morwowych. Osoby, chcące uczęstmczyc w konkursie,

; winny nadesłać opis swych sposobow do Wiednia do m inister­
stwa rolnictwa najpóźniej do dnia 1 września 1870. W arty­
kułach nadesłanych, oprócz opisu samego śiodka leczniczego, 
potrzeba wskazać, jak  używać tego środka, zwłaszcza z gą-

ŚWia'W iadom o? że%jeąd w 4 i ik r o d nif tWkilku chorują ciągle tak  
we Francyi, jak we W łoszech i innych krajach południowych 
Europy, co, rozumie się, wpływa zuakomicie na stan przemysłu 
jedwabniczego. __i  ̂^

Kompletne exemplarze Ziemianina z 1868 r. są do na­
bycia po 3 ta lary ; z la t zaś 1865 i 1867 r. po 2 talary  za 
rocznik R e d a k c y a  Z i e m i a n i n a .

oznańskieeo: redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutskidlo W TCa


